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Słowa kluczowe Wychowywanie dzieci, wychowanie przez pracę, wnuki

 
Kiedyś wychowanie polegało na przestrzeganiu pewnych zasad
Mój  tata  mówił,  że  nie  umiemy  wychować  dzieci.  Po  pierwsze,  dlatego  że  nie
potrafimy wyrobić sobie należnego autorytetu, ani w szkole, ani w domu. Po drugie,
dzieci stały się nieposłuszne. Główną istotą w wychowaniu następnego pokolenia jest
jednak zaufanie, konsekwencja i posłuszeństwo, którego tak w tej chwili brak. Robimy
partnerstwo, ale nie ma respektora. Moja córka przysłała mi kiedyś wnuka i po trzech
dniach go zabrała, bo to nie są dla niego warunki – towarzystwo psów i tak dalej. To
[było] małe dziecko, mógł mieć wtedy sześć lat. Uważam, że on w tym czasie bardzo
dużo skorzystał: spotkał wielu ciekawych ludzi, wyciągał bardzo prawidłowe wnioski.
Na przykład [zapytałam]: „Depczesz mrówki?”. A on [na to]: „Babciu, tylko czerwone”.
Aż zamarłam z tego wszystkiego. Karmiliśmy pszczoły. [Powiedziałam]: „Zabierz
wiadra” . [Odparł]: „Nie będę nic nosił”. Na co ja spokojnie: „To nie będziesz nic jadł”.
Wzięłam swoje dwa [wiadra] i  [poszłam], ale w połowie podwórza dyskretnie się
[obejrzałam i zobaczyłam, że] wlecze nie jedno ([były] puste), tylko dwa, tak jak ja.
[Kiedyś] wychowanie polegało na przestrzeganiu pewnych zasad. To jest okropne, że
[teraz] nie ma [wobec nich] szacunku, [ponieważ] w życiu zasady są najważniejsze.
[Dziś] dzieci mają wszystko, z wyjątkiem wychowania przez pracę. Oni sobie rosną,
już nie mówię jak dzikie ziele na kraterze, bo ja też tak rosłam, ale bez poczucia
obowiązku, [bez] zetknięcia się z pracą. [Interesuje ich] tylko komputer i nierealne
życie.  To jest  okropne.  Na wsi  [wychowanie przez pracę]  było zawsze.  Dlatego
uważam, [że] pokolenie, które wywodzi się ze wsi, jest mocne. Zanim poszłam do
szkoły, musiałam iść po mleko.
Dzieci bardzo lubią [pracować. Kiedy] przyjeżdżają moje wnuczki, są przeszczęśliwe,
że nie  mają  warunków.  Córka umierała  ze strachu,  [że]  będą płakać,  [ale]  były
szczęśliwe. Tata ich przyjechał, pierwsza rzecz: zamyka. Zapytałam: „Człowieku, co
ty robisz? One są od piątej rano na dworze”. Bo on [je] kąpie. „I co z tego, one się tu
wykąpały w beczce, ile chciały. Zimno, ciepło”. I o dziwo jakoś nie chorowały, dopóki
nie pojechały do ich cywilizowanego, klimatyzowanego świata, gdzie jeden lekarz



wchodzi, drugi wychodzi. Mam tylko jednego wnuka, który wtraja miód i jest pełen
życia,  energii.  Choruje,  ale  rzadko.  Natomiast  dzieci  [mojej  córki  chorują]  bez
przerwy. Jeden [wnuk] kończy, a drugi zaczyna. 
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